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gedii ofiar bezprzykładnej —  i powtórzmy —  ludobójczej agresji z nie­
wątpliwie także bolesnymi doświadczeniami pokonanego ostatecznie 
agresora, będącymi głównie wynikiem decyzji zwycięskich mocarstw.

To już w zasadzie jeden z problemów, objętych pytaniem trzecim. 
Sprowadza się on do uczciwego i wyważonego przyczynowo bilansu 
otwarcia pojednania i opartych na nim kontaktach między Polakami
i Niemcami. Takim bilansem, choć niepełnym jest wspomniany tu trak­
tat polsko-niemiecki z 17 czerwca 1991 r. Jak to określiła hrabina Ma- 
rion Dónhoff „nie otwiera on nowego rozdziału w starej księdze, lecz 
daje możliwość rozpoczęcia księgi całkiem nowej” 4. W tej księdze — 
dodajmy —  winny być zapisane rozwiązania również tych kontrowersyj­
nych spraw, które nie zostały w układzie uregulowane, ale które muszą 
zostać dla dobra sprawy i w duchu pojednania definitywnie rozstrzyg­
nięte. Do nich obok problemów odszkodowań dla żyjących jeszcze ofiar 
terroru hitlerowskiego należy zagadnienie obywatelstwa. Chodzi zwła­
szcza o to, że ludność rodzima na ziemiach przyznanych Polsce w Pocz­
damie, mimo że posiada obywatelstwo polskie była w RFN i jest tam 
nadal obejmowana niemiecką przynależnością państwową. Rzecz w tym, 
że w wyniku „układu moskiewskiego” z 12 września 1990 r. i traktatu 
z Polską z 14 listopada tegoż roku upadła ostatecznie teza o dalszym for­
malnym bycie Rzeszy w granicach z 1937 r., będąca podstawą tak wła­
śnie rozumianego obywatelstwa niemieckiego.

Proces pojednania będzie szybszy i głębszy, jeżeli Niemcy, tj. wszy­
stkie istotne niemieckie siły polityczne i ugrupowania ąpołeczne rzeczy­
wiście i uczciwie zaakceptują prawo Polaków do pokojowego życia pań­
stwowego na swym terytorium ustalonym w wyniku drugiej wojny świa­
towej 5.

„Czy u Was mówi się jeszcze o polsko-niemieckim pojednaniu?” —  
kiedy wiosną 1991 r. właśnie to pytanie skierowano pod moim adresem 
byłam niezwykle zaskoczona. „Ależ oczywiście!” —  chciałam zareagować 
w pierwszym momencie. Bowiem zagadnienie niemiecko-polskiego po­
jednania jest nie tylko dla mnie, lecz i —  o tym jestem głęboko przeko-

4 M. Grafin Donhoff, Wykład na UMK w Toruniu z okazji otrzymania tytułu 
doktora honoris causa tej uczelni. „Polityka” nr 29/1991, s. 9.

5 Na tym tle nie mogą niesteity być dobrym prognostykiem wypowiedzą, kwe­
stionujące nadal ostateczny charakter granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, tj. uwa­
żające ją w dalszym ciągu za coś tymczasowego (etwas Vorlaufiges), jakie odnoto­
wał w toku rozmów z przedstawicielami osób pochodzenia niemieckiego na Śląsku 
Opolskim reporter tygodnika „Der Spiegel” (E. W i e d e m a n n, Wir wollen Anschlufi 
nr 24/1991, s. 172 i in). Wszelako i tego rodzaju stanowisk nie należy generalizować.
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nana — dla wielu moich znajomych i przyjaciół w RFN sprawą wielkiej 
wagi. Jednakże zastanowiwszy się nad istotą powyższego pytania uwa­
żam, iż warto temu pytaniu poświęcić parę refleksji.

O niemiecko-polskim pojednaniu mówi się w RFN sporo. Szczególnie 
teraz, w okresie poprzedzającym ratyfikowanie podpisanych na przestrze­
ni ostatnich miesięcy układów: układu potwierdzającego granice między 
Republiką Federalną Niemiec i Rzeczpospolitą Polską z dnia 14 listopa­
da 1990 r. oraz układu z dnia 17 czerwca 1991 r. o dobrym sąsiedztwie
i przyjacielskiej współpracy. I co istotne: mówi się pozytywnie. Chyba 
jeszcze nigdy w historii RFN nie było tyle zgodności wśród wszystkich 
partii politycznych występujących w niemieckim parlamencie odnośnie do 
treści jakiegokolwiek traktatu, jak w przypadku najnowszych układów 
podpisanych z Polską. A  duch, w którym owe traktaty były zawierane, 
to właśnie duch pojednania.

O pojednaniu mówi się, ale autorzy tych słów wywodzą się z innych 
kręgów aniżeli ci, którzy o pojednaniu mówili lat temu trzydzieści, dwa­
dzieścia lub dziesięć. W latach sześćdziesiątych były to nieliczne grupy 
ludzi wywodzące się przede wszystkim z kręgów chrześcijańskich. Pod­
kreślić należy, że to ludzie z byłej NRD wzięli na siebie największy cię­
żar torowania trudnej drogi do sąsiedniego narodu. Nie czynili tego, bo 
zaliczano ich do „dobrych Niemców” , którzy nie muszą czuć na sobie od­
powiedzialności za okrucieństwa wojny i okupacji. Nie, wręcz przeciw­
nie: nawet w nazwie organizacji, w której część z nich się zrzeszyła, usi­
łowano uwypuklić intencje swojego działania: Akcja Znaku Pokuty. 
Niemcy z RFN mogli pójść dopiero w parę lat później ich śladem, bo­
wiem od połowy lat sześćdziesiątych zaistniała możliwość indywidualnych 
przyjazdów do Polski.

Nie s p o s ó b  przedstawić całej historii zapoczątkowanych wówczas kon­
taktów między Niemcami i Polakami. Podkreślić jednak należy, że na 
długo zanim sytuacja na arenie politycznej dojrzała do tego, by prowa­
dzić ze sobą konstruktywny dialog, na płaszczyźnie kontaktów między­
ludzkich słowa biskupów polskich do biskupów niemieckich „przebacza­
my i prosimy o przebaczenie” niczym ziarna zasiane na dobrej glebie za­
częły przynosić pierwsze plony.

Zrozumienie przez rządy obu państw (RFN i Polski) konieczności na­
wiązania bliższych kontaktów doprowadziło do układu z dnia 7 grudnia 
1970 r. Dzisiaj, w obliczu diametralnie innej sytuacji politycznej w Eu- 
rqpie układ ten bywa różnie oceniany. Nierzadko jest on niedoceniany. 
Ale to dzięki temu właśnie układowi zostały stworzone warunki, które
— wzmocnione przez postanowienia konferencji KBWE w Helsinkach — 
umożliwiły coraz szerszym kręgom społeczeństwa polskiego i zachodnio­
niemieckiego bezpośredni kontakt i wymianę. Idea szukania pojednania 
z narodem polskim zaczęła przeradzać się w konkretne kroki. Jak długo 
bowiem konkretni ludzie nie będą siebie nawzajem znali i szanowali, tak 
długo nie można mówić o pojednaniu między narodami, które owe je­
dnostki reprezentują.

Rok 1980 i 1981 —  kiedy całym niemalże światem zawładnęła fascy­
nacja tym, co się dzieje w Polsce —  spowodował, że do idei pojednania 
doszła idea międzyludzkiej solidarności. Wtedy osobiście zrozumiałam, że 
sprawa pojednania niemiecko-polskiego nabrała innego znaczenia. Za­
częły pojawiać się nowe głosy. Co prawda w czasie różnorakich wówczas
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wystąpień przeciw wyścigowi zbrojeń wraz z hasłami Abrustung (rozbro­
jenie), Vorurteile abbauen (burzyć uprzedzania), Feindesliebe (miłość nie­
przyjaciół) ciągle nawiązywano również do hasła Versóhnung (pojedna­
nie), ale było też coraz więcej głosów, które mówiły: przestańmy tylko 
mówić o pojednaniu, starajmy się konkretnie działać. Coraz więcej Niem­
com chodziło o to, by słowne deklaracje zamienić w czyny. Dla jednych 
polegało to na wysyłaniu paczek do Polski, dla innych polegało to na 
staraniach o wymianę młodzieży.

Człowiek z natury swojej przyzwyczaja się bardzo szybko do pozytyw­
nych zmian w swoim otoczeniu. Kiedy dzisiaj możemy coraz swobodniej 
poruszać się po Europie zapominamy, jak to było jeszcze nie tak dawno 
temu, kiedy potrzebne były zaproszenia, odpowiednia kwota walut na 
koncie, kiedy istniały niemalże kilometrowe kolejki po paszport albo po 
wizę. Zapominamy, jak mozolna była ku temu droga, by osiągnąć to, 
czym dzisiaj możemy się cieszyć. Bo to tylko jest część prawdy, jeżeli 
powie się, że to politycy poprzez układy i porozumienia torują drogi na­
rodom ku sobie. Prawdą jest natomiast to, że nie byłoby 12 listopada 
1989 r. mszy św. w Krzyżowej, gdyby nie było grup młodych Niemców 
(przede wszystkim z NRD) pracujących w Laskach lub Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie, gdyby nie było Anna Morawska-Seminar (semi­
narium im. Anny Morawskiej), gdyby nie było memorandum ogłoszonego 
przez Bensberger Kreis, gdyby nie było oświadczenia Evangelische Kirche 
in Deutschland —  EKD, gdyby nie .. .

W 'Ostatnich dwóch latach, to przede wszystkim politycy byli auto­
rami słów o pojednaniu. Może czasy dopiero teraz do tego dojrzały, by 
mówić również w polityce bez zaprogramowanego zakłamania (bo prze­
cież o „przyjaźni między narodami” już bardzo wcześnie mówiono) o po­
jednaniu? Ale czy to świadczy o tym, że „pojednanie polsko-niemieckie” 
zakotwiczyło się na stałe w słownictwie polityków? Wydarzenia na gra­
nicy polsko-niemieckiej na przestrzeni ostatnich miesięcy uwidoczniają 
dobitnie, że mimo, iż jeden z etapów na długiej drodze ku pojednaniu 
został uwieńczony układem o przyjaźni, to jednak bez czynnego udziału 
niemieckiego i polskiego społeczeństwa grozi mu to samo, co- stało się 
z układem z 15 marca 1967 r. Kto pamięta dzisiaj tę datę? A przecież już 
w tym układzie była mowa o „przyjaźni, współpracy” .

W rozwoju stosunków polsko-niemieckich na przestrzeni ostatnich lat 
można dokładnie zaobserwować zasadę działania sprzężenia zwrotnego. 
Ale nie działa tu nic według zasady perpetuum mobile. O ile trud jedno­
stek i organizacji społecznych zaowocował warunkami, w których poli­
tycy mogli zająć się instytucjonalizowaniem tych osiągnięć, o tyle ko­
sztowało to polityków wiele wysiłku i ciężkiej pracy, by odpowiednie 
układy wynegocjować. O ile wolą rządów było podpisanie układu o przy­
jaźni między naszymi narodami, o tyle leży w zakresie działania poszcze­
gólnych ludzi, by owe umowy napełnić życiem. A  to wymaga nowej 
energii, nowych pomysłów, nowych starań.

W kontekście pytania, czy w Niemczech mówi się o niemiecko-pol­
skim pojednaniu — istotna uwaga: niektóre pojęcia pojawiają się w ży- 
Clu publicznym coraz rzadziej, a zamiast nich pojawia się mnóstwo no­
wych pojęć o nowych treściach. Tak jest też w przypadku pojęcia „po­
jednanie polsko-niemieckie” . Nie oznacza to bowiem, że się ono zdezaktu­
alizowało ani też, że przyzwyczajono się do tego, że w zakresie polsko-
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-niemieckich kontaktów już wiele osiągnięto i w związku z tym nie war­
to do tego powracać. Wręcz przeciwnie: jeżeli coraz częściej myśli się
i mówi o „wspólnej Europie” czy o „europejskiej wspólnocie narodów” , 
to —  z mojego punktu widzenia —  pośrednio podkreśla się, że pojedna­
nie polsko-niemieckie jest sprawą jak najbardziej aktualną, wymagają­
cą zaangażowania możliwie wielu ludzi na możliwie wielu płaszczyznach 
życia politycznego i społecznego. Bowiem bez usunięcia barier dzielących 
Polaków i Niemców nie będzie wspólnej Europy.

Kiedy zastanawiam się nad tym, w jaki sposób owe bariery należy 
usuwać, przypomina mi się następujące zdarzenie: w sierpniu 1983 r. 
wraz z grupą członków niemieckiej sekcji Pax Christi oraz przedstawi­
cieli Bund der katholisćhen Jugend —  BdkJ wzięłam udział w pielgrzym­
ce pieszej z Krakowa do Częstochowy. Trzeciego dnia tej pielgrzymki 
miałam możliwość przedstawienia polskim „współbraciom i -siostrom” 
naszej grupy i wyjaśnienia, czym jest organizacja Pax Christi, co przy­
świeca jej działalności, dlaczego przyjechaliśmy do Polski. Ostatniego 
dnia, tuż u stóp Jasnej Góry w tłumie ludzi odnalazła mnie starsza ko­
bieta zwracając się z prośbą, bym służyła jej przez chwilę jako tłumacz­
ka i bym wskazała jej księdza będącego z naszą grupą. Życzeniem jej 
było bowiem podać temuż księdzu rękę .. .  Ta scena, a szczególnie słowa 
tej kobiety utkwiły mi chyba już na zawsze w pamięci: „Wie Pani, kie­
dy usłyszałam to, co Pani trzeciego dnia pielgrzymki mówiła i kiedy zro­
zumiałam, że w tej liczącej paręset osób grupie są również Niemcy, by­
łam tak oburzona, że chciałam zawrócić. ,Jak oni śmią iść razem z nami 
do naszej świątyni?!’ Byliśmy jednak już zbyt oddaleni od Krakowa i nie 
miałam żadnej możliwości powrotu do miasta, tak więc musiałam zostać 
wśród pielgrzymów. Dzisiaj jestem szczęśliwa, że tak zrobiłam” .

W paru słowach opowiedziała mi, czego doznała w czasie wojny. Dla­
tego było to dla niej prawie świętokradztwem, że Niemcy mają czelność 
iść razem z Polakami na Jasną Górę. Przez prawie czterdzieści lat wy­
strzegała się jakiegokolwiek kontaktu z Niemcami. Niemiecki ksiądz, 
do którego podeszłyśmy był dla niej w tym momencie reprezentantem 
narodu niemieckiego. Tego dnia zapragnęła podać rękę Niemcowi. Nie 
było przy tym wielu świadków, nie było żadnego dziennikarza, który 
zrobiłby z tego reportaż dla gazety. Ot, po prostu trochę sentymentalne 
zdarzenie w tłumie. A  jednak to takie właśnie na pozór banalne sceny 
składają się na istotę pojednania między dwoma narodami.

6 września tego roku, w czasie pierwszej debaty nad podpisanym 
17 czerwca układem poseł z ramienia partii Bundnis 90/Griine, Gerd 
Poppe przytoczył inny przykład: „Nigdy nie zapomnę starszego mężczy­
zny, który przed dwudziestu laty w pewnym polskim miasteczku wynajął 
mi pokój i krótkim zdaniem oznajmił, że co prawda zna niemiecki, ale 
od czasu, kiedy cała jego rodzina została wymordowana w obozie kon­
centracyjnym tego języka nie używa i ja mam się z tym liczyć. Następ­
nego dnia milczeliśmy. Potem zacząłem przy pomocy słownika po polsku 
pytać go o pogodę, o ceny, o zwierzęta domowe. Tak minęło parę dni. 
Gdzieś piątego dnia ku mojemu zdziwieniu zaczął odpowiadać mi po nie­
miecku i tak już zostało między nami. Pokazał mi zdjęcia swoich rodzi­
ców, rodzeństwa, swojej żony. Rozmawialiśmy o pracy, o granicy, o rzą­
dach” .
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T e  d w a  zd arzen ia  u w id a c z n ia ją  m o im  zd an iem  to, o  co chodzi w  p o ­
jed n an iu  n iem iecko -p o lsk im .

V o lk e r  T h o m as  n ap isa ł w  „ D ia lo g u ” z lip ca  1991 r.: „ U k ła d  zosta ł 
p od p isan y . T e ra z  m u s im y  w y p e łn ić  go  życiem . Jeszcze g ra s u ją  w  n iek tó ­
ry ch  g ło w a c h  stare  u p rzed zen ia . T en  u k ła d  o tw ie ra  ca łe  m n ó stw o  m o ż li­
w ośc i, a b y  te u p rzed zen ia  usunąć . K ie d y  w y ja z d  d o  sąs iada  p rzez  o tw a r ­
tą g ran ic ę  będ z ie  k ied yś  tak  o c zy w isty , ja k  k ró tk ie  o d w ie d z in y  w  czasie  
w e e k e n d u  w  H o lan d ii lu b  w y p a d  do  A lz a c j i  n a  w in o , w te d y  osiągn ie  
się to, o  co ch od ziło ” . W  ten sposób  m y ś li spo ro  ludz i. A le  w  tak im  m y ­
ś len iu  tk w i zasadn iczy  b łą d : n ie tak  ła tw o  je s t  p ozby ć  się  up rzed zeń . N ie  
w y sta rc zą  o tw a r te  g ran ice . G e rd  P o p p e  jest b liż e j rzeczyw isto śc i, g d y  
s w o je  w sp o m n ien ia  sp rzed  d w u d z ie s tu  la t  w  n a s tę p u ją c y  sposób  k o m en ­
tu je : „ O  p o d o b n y ch  p rzeży c iach  o p o w ia d a ją  nasze  d z iec i i p ra w d o p o d o b ­
n ie b ęd ą  ró w n ie ż  nasi w n u k o w ie  o pow iadać . Jest to u c ią ż liw e  i tak ie  p o ­
zostanie. I n ie  pom oże żadna u w a g a  o „ p r z y w ile ju  p óźn ego  u ro d zen ia ” 
(spdte Geburt).

„ M u s im y  naszą  d a lszą  w sp ó łp ra c ę  m iędzy  P o la k a m i i N iem ca m i na  
n o w o  p rze m y ś le ć ” s tw ie rd z iła  ostatn io  zn a jom a  z W ro c ła w ia ,  k tó rą  w ra z  
z je j  m ężem  m ożna  za liczyć do  p io n ie ró w  p o lsk o -n iem ieck iego  p o je d n a ­
nia. O d  p o n ad  d w u d z ie s tu  la t  ich  d om  jest sw o is tą  p rzy sta n ią  d la  N ie m ­
có w  ze w sch o d u  i zachodu . O n a  w ię  o  co chodzi, g d y  m ó w i „ M u s im y  
zaczynać  o d  n o w a , od sam ego  początku . M u s im y  od łożyć  w sze lk ie  nasze  
d oty ch czaso w e  an im o z je  i zacząć uczyć  się  życ ia  razem . M u s im y  k o rzy ­
stać z k ażd e j okaz ji, b y  tak  się  n a w z a je m  p ozn aw ać , ja k  się  sąs iad a  za 
p ło tem  p o zn a je ; p o o b se rw o w a ć  co go  in teresu je , co m u  się podoba , co lu ­
bi, jak ie  m a  z w y c z a je ” .

N a  p o d o b n y  p o g ląd  n a tk n ę łam  się w ś ró d  m ło d e j g en erac ji. T a k  na  
p rzy k ła d  w  czasie b a d a ń  an k ie to w y c h  p e w n a  m atu rzy stk a  z L u b lin a  na  
pytan ie , czy  k o n tak ty  m iędzy  m łod z ieżą  p o lsk ą  i n iem ieck ą  p o w in n y  b y ć  
rozszerzane  p ro p o n u je : „o rg a n izo w a n ie  d n i k u ltu ry  P o lsk i, N R D  i R F N ,  
ab y  p rzy b liż y ć  k u ltu rę  d an ego  k ra ju , o rg a n iz o w a n ie  sp o tk ań  z m łod z ie ­
żą, d y sk u s je  na  tem aty  w spó łczesn e , a n ie  ro z d ra p y w a n ie  ran , p rze d sta ­
w ia n ie  o b ra z u  rea ln ego , a n ie  zn iek sz ta łcon ego” .

P o d o b n e  g ło sy  m ożna za re je s tro w a ć  w ś ró d  m łod z ieży  n iem ieck ie j,  
szczegó ln ie  te j, k tó ra  za in te re so w an a  jest p o lsk o -n iem ieck ą  w y m ia n ą  
m łodzieży . P o z w a la m  so b ie  je d n ak  p rzy toczyć  w ła śn ie  w y p o w ie d ź  l i ­
cea listk i z L u b l in a ,  b o w ie m  w  b a rd z o  ja sn y  sposób  sy g n a liz u je  o n a  za ­
p o trz eb o w an ie , k tó re  istn ie je  w  o b y d w u  n aszych  sp o łeczeń stw ach : z ap o ­
trz e b o w a n ie  na  au ten tyczn e, n ie  b a rw io n e  p rz e z  id eo log ie  in fo rm ac je .

„ M u s im y  stan ow czo  p rz e c iw s ta w ić  się o b razo m  h isto rii (Geschichts- 
bild) k tó re  zn a ją  je d y n ie  c z a rn o -b ia łe  b a r w y  i o b y d w u  stron om  p rzed  
oczym a s ta w ia ją  n ieun ikn ion ość  s ta łe j w ro go śc i. A le  n ie  w y s ta rc zy , że 
ro zp o zn am y  ó w  zn iek sz ta łcon y  o b raz , że  się n im  p rze ra z im y , że go  od ­
rzucim y . R ó w n ie  kon ieczne  jest, b y  w iedz ieć  i g łosić  ,ja k  n a p ra w d ę  
b y ło ’ i z w racać  u w a g ę  n a  to, ile  b y ło  w s p ó łp ra c y  n a w e t  w  ok resach  zd e ­
cy d o w a n ego  p rz e c iw ie ń s tw a  (Gegeneinander). A le  do  tego jest p o trzebn a  
w iedza , szczegó łow e  z a jm o w a n ie  się h istorią , l ite ra tu rą  i ch a rak te rem  
sąs iedn iego  n a ro d u . T o  zadan ie  k sz ta łcen ia  sam ego  sieb ie , p rz y s łu c h iw a ­
nia się i ro zu m ie n ia  ję zy k a  d ru g ie j  s tron y , p o zn aw an ie  u sp osob ien ia  i p o ­
g lą d ó w  p a rtn e ra  jest z p ew n o śc ią  n ie ła tw e . A le  dop ie ro , g d y  to zadan ie  
rzeczyw iśc ie  w y p e łn im y , w te d y  d op ie ro  hasło  „m ost

10 Pr!■te8Mo^\ck dni’ nr 4’ 1991
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że p rzekszta łc ić  s ię  w  o k re ś len ia  s y gn a liz u ją c ego  p ro g ra m o w e  zam ie rze ­
n ia  w  o k reś len ie  rz e c zy w is ty ch  fa k tó w ” .

C z y  m ożna  t ra fn ie j o k re ś lić  cel w szy stk ich  s ta rań  o p o p ra w ę  sto sun ­
k ó w  n iem ieck o -p o lsk ich , ja k  to u czy n ił n iem ieck i h isto ryk , G o tth o ld  
R hode?  M im o  że s ło w a  te zo sta ły  n ap isan e  w  1963 r. n ad a l są one  ak tu a l­
ne. N ie s te ty  za m a ło  o s ią gn ę liśm y  na ty m  p o lu  na  p rze strzen i ostatn ich  
trzy d z ie stu  lat, zn am y  się  z b y t  p o w ie rz ch o w n ie . D la te g o  nasze  zadan ie  
na  n a jb liż s z ą  p rzy sz ło ść  będ z ie  p o le g a ło  p rze d e  w szy stk im  n a  p o g łę b ie ­
n iu  w ie d z y  o  sob ie  n a w z a je m : p op rzez  p ozn an ie  ku  p o ro zu m ien iu , p o ­
p rzez  po ro zu m ien ie  k u  p o jed n an iu .

BERNADETTE JONDA (M A IN Z )

P O J E D N A N I E  U R Z E C Z Y W I S T N I O N E

Z a n im  za jm ę  się z a gad n ien iem  p o jed n an ia  P o lsk i i N iem iec , p o św ięcę  
k ilk a  zdań  w z a je m n y m  sto sun k om  F ra n c ji  i N iem iec . W  tych  d w ó c h  
k ra ja c h  b o w ie m  u ja w n i li  się  w k ró tc e  po  zakończen iu  I I  w o jn y  ś w ia to w e j  
zw o le n n ic y  p o jed n an ia  F ra n c u z ó w  i N ie m c ó w  i p o ja w i ły  się o rga n iz a c je  
spo łeczn e  s ta w ia ją c e  so b ie  za zadan ie  w c ie la n ie  te j id e i w  życie. P ó ź n ie j  
p o jed n an ie  i zb liżen ie  F r a n c ji  i N iem iec  sta ło  s ię  o fic ja ln y m  ce lem  p o li ­
ty k i d w ó c h  p ań stw . C a łe  to za gad n ien ie  b a rd z o  m n ie  sw e g o  czasu  in te ­
re so w a ło , z a ją łem  się n im  b a d a w c z o  i o p u b lik o w a łe m  na  ten tem at k ilk a  
tek stów , w  ty m  ró w n ie ż  na  łam a c h  „ P rz e g lą d u  Z ach o d n ie go ” *.

W  p e w n y m  ok res ie  h isto rii w z a je m n y c h  sto su n k ó w , F ra n c ja  i R F N  
p rze s ta ły  m o b iliz o w a ć  lu d z i i ś ro d k i m ate ria ln e  d la  c e ló w  k o n fro n ta c y j­
nych . P r z y w ó d c y  o bu  p a ń s tw  p o d ję li  d e cy z ję  b ez  p receden su  w  stosun ­
kach  m ię d z y n a ro d o w y c h : n ad an ia  p ro ce so w i p o jed n an ia  spo łeczeń stw  
fran cu sk ie g o  i n iem ieck iego  c h a ra k te ru  z in s ty tu c jo n a lizo w an e go  i f o r -  
m a ln o -d y p lo m aty cz n ego . J e j re zu lta tem  b y ło  m .in . u tw o rze n ie  sp e c ja ln e j  
in sty tu c ji o rg a n iz u ją c e j z b io ro w ą  w y m ia n ę  i w sp ó łp ra c ę  m iędzy  p rz e d ­
s taw ic ie lam i m łod z ie ży  o b u  pańsitw  o raz  u stan o w ien ie  sy stem u  p e r io ­
d yczn y ch  spo tk ań  i k o n su ltac ji c z ło n k ó w  w ła d z  p a ń s tw o w y c h , w  ty m  
s z e fó w  p a ń s tw  i rz ą d ó w  o b u  stron . C h o d z iło  o  t rw a ło ść  p o jed n an ia  i ro z ­
szerzan ie  je go  zak re su  n a  n o w e  d z ied z in y  życia , o  u zy sk an ie  i p o m n a ża ­
n ie p o z y ty w n y c h  re z u lta tó w  w y m ia n y  i w sp ó łp ra c y . W  tak  p om y ś lan e  
p rze d s ięw z ię c ie  z a a n g a ż o w a li się p re z y d e n t  F ra n c ji  C h a r le s  d e  G a u lle
i k an c le rz  R F N  K o n ra d  A d e n a u e r ,  p o d p isu ją c  22 styczn ia  1963 r. h isto ­
ry c z n y  ju ż  d z is ia j trak ta t o  w sp ó łp ra c y , n a z w a n y  w  skróc ie  —  od  m ie jsca , 
w  k tó ry m  go  p od p isan o  (P a ła c  E liz e jsk i) —  trak ta tem  e lize jsk im .

C z y  m ożn a  p o ró w n y w a ć  trak ta t e liz e jsk i m ię d z y  F ra n c ją  i R F N  
z 1963 r. z trak ta tem  o d o b ry m  są s ied z tw ie  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra c y  
m ięd zy  P o ls k ą  i N ie m c a m i z 1991 r.? U w a ż a m , że z p u n k tu  w id ze n ia  
p rocesu  p o jed n an ia  te t rak ta ty  sp e łn ia ją  ró żn ą  fu n k c ję . T ra k ta t  e lize jsk i

* M. in. Polityka pojednania Francji z Niemiecką Republiką Federalną. „Prze­
gląd Zachodni” nr 5/1969; Ideologia pojednania RFN i Francji. W : Z pogranicza 
problematyki narodowej i międzynarodowej. Studia i szkice. Warszawa 1982.
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